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XA Mazepa (5) 
imię. Mazepy mie w jednćj Ukrainie tylko, 
ale po całym świecie wielki odgłos miało; I nie 


_ (5) Wyjsto z Ateneum , numeru pierwsżego, drus 
giego. oddziału, — Porttet umieszczony na czele (mo* 


} 
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mogło być inaczej; teñ, Čo pomiędzy Piotrem 


Wielkim a Karólem XII, zbrojną ręką stanął, 


że być współczesny, sądząc po stylu sztycharstwa) na- 
był Marelli Żurowski w Inszpruku i ofiarował do 


Ateneum. 
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zajaśnieć musiał pożyczonym od obudwóch bla- 
skiem. Luboć i sam z siebie Mazepa nie był 
pospolitym cztowiekiem. Z Kozaka szlachcic 
polski, Króla Jana Kazimierza dworzanin; z pa- 
zia znowu Asawuła kozacki; z Asawuły Het- 
man Piotra: Wielkiego, doradzca i przyjaciel. 
Nakoniec zdradziwszy Piotra Wielkiego, po prze- 
granćj pod Pułtawą, ucieczki Karóla XII. to- 
warzysz, w Benderze życie konczy. 

Historya zapisała publiczne czynności Maze- 


py, poezya przeistoczyła dzieje jego młodości, 


podania gminne zachowały pamięć jego na U- 
krainie, romanse opisały jego miłostki, wynie- 
sienie i upadek. — Voltaire (1), Lord Byron (2), 
Puszkin (3), Bohdan Zaleski (4), Bułharyn (5), 
oddzli imię Mazepy nieśmiertelności, jak je nie- 
gdyś Metropolita kijowski przeklęstwu Kościoła 
oddał. 

A jednak kolebkę Mazepy dotąd niewiado- 
mość pokrywa. Jedni kronikarze czynią go szla- 
chcicem polskim, rodem z Podola; drudzy Ma- 
łorossyaninem ; inni jeszcze każą mu się rodzić 
we wsi Mazepiiicach, pod Białą Cerkwią. Za 
kronikarzami poszli historycy. Poetom zostawio- 
ne było rozległejsze jeszcze dla wyobrażni pole. 

Mazepa młody, piękny, miał wszystkie ser- 
ca podbijać: 

Cóż wam szkodzi wielkie Pany, 
Ze się kocham, żem kochany ? 
Każda piękna dla mnie równa, 
Kiedym zdrowy, hoży, młody, 
Czy Szlachcianka, czy Królówna, 
Czyli żona Wojewody; | 

Czy Rusinka, czy Czerkieska, 
Wiśniowiecka , czy Sobieska (6). 

Zemścili się nakoniec obrażeni Panowie; i je- 
den z nich (The proud, Count. Palatine (7)) 
odnowioną z czasów Brunchildy zemstą, przy- 
wiązać kazał nieszczęśliwego kochanka, na ko- 
zackim koniu, który go z przerażającą szybko- 
ścią do rodzinnćj Ukrainy poniósł. ; 

I w tém jednak większa część prawdy. Nie- 
można zaprzeczyć, że kobiety. w zyciu Mazepy 
wielką rolę grały, że wspomnę tylko Falibow- 
skę, karlicę Naryszkina, nieszczęśliwą Motro- 
nę Koczubejównę, i Księżnę Dolską. Ą 

Historyą młodości Mazepy, wyjaśniły dopie- 
ro wyborne: Pamiętniki Paska (8). W nich 
pićrwszą wzmiankę znajdujemy o Mazepie, na 
dworze polskim pod rokiem 1662.: „Byl to Ko- 
zak nobilitowany, pokojowy królewski. * (9), 


(1) Histoire de Charles XII, 
(2) Mazepa, poem. 
(3) Piękny Poemat Pułtawa. 
(4) Dumka o Mazepie, 
(5) Mazepa romans. 
(6) Bohdan Zaleski, Dumka'o Mazcpie. 
_ (7) Lord Byron. , Mazepa. 
(8, Pamiętniki Jana Chryzostoma Paska , wydał 
z rękopismu Edward Raczyński. 
(9) Ojciec Mazepy miał imię Stefan, gdyż jego 


| 


do tego musiał mieć rodzaj poufałości u Jana 
Kazimierza, bo mu różne plotki na Pana Paska 
nagadał. Pasek nie bardzo cierpliwy, oddał 
mu dobrze za swoje. 

„Jednego czasu przyszedłem przed pokój, 
przed ten ostatni, gdzie Król był; zastałem tam 
Mazepę; nie było tylko kilku dworskich; przy- 
szedłem wtedy dobrze podpiiy, i mówię do nie- 
go: „,Czołem Panie dssuwuło!6* On też za- 
raz, jako to była sztuka napuszysta, odpówie: 
; Czołem Panie Kapral!“ (ztćj racyi, że mię 
to Niemcy wartowali w Grodnie ) a ja nie wie- 
le myśląc, wyciąłem go pięścią w gębę, a po- 
tém odskoczyłem zaraz; on się porwał za rę- 
kojeść, ja też także; dworscy skoczyli i woła- 
ją: „Stój, stój, bo Król za drzwiami!“ 

Król jednakże nie bardzo ujął się za urazę 
dworzanina swego, owszem nie mnićj łaskawie 
Paska przyjął, a później zawoławszy Mazepę, ka= 
zał im się ucałować i przeprosić (10). 

Ale w drugim roku Mazepa ze wstydem wy- 
szedł z Polski, a to z tej przyczyny: Miał on 
na Wołyniu wioskę w sąsiedztwie z niejakim 
Falibowskim, z którego żoną zaprzyjaźnił się 
bardzo, i najczęściej wtedy u sąsiadów bywał, 
gdy sam Falibowski wyjeżdżał. Trwało to czas 
jakiś, dopóki Falibowskiemu nie naszeptali do- 
mowi i obcy, co się u niego dzieje. Zdradzony 
mąż zasadził się na nieszczęśliwego kochanka, 
pojmał go, nanięczył się nad nim, a rozebra- 
wszy go do naga, na własnym koniu, twarzą 
do ogona przywiązał. Zhukano potem bystrego 
bachmata, i kańczukami osieczono, kilka razy 
mu nad uszami strzeliwszy. Tak więc gdy Fa- 
libowski, za umówionem hasłem w miejscu o0- 
czekiwanego kochanka, oknem do żony wchodzi, 
szalony rumak unosi pana swego przez głóg, le- 
szczynę i ciernie, wązkiemi ścieszkami, przez 
dwie mile całe, az przed wrota własnego domu. 
Mazepa ledwie nie umarł z bólu; a zaraz 
po wyzdrowieniu wyjechał z Polski na Ukrainę, 
gdzie czekały go świetniejsze losy, 
> (Dalszy ciąg nastąpi.) 


Pielgrzymka mlodego Polaka z Bonn 
do Szwajcaryi r. 1841. 
(Dalszy ciąg.) 
Rozdział VIII. 
Chamoumy. 3 f 
Po południu stanęliśmy w Chamouny; góra 
Biała była ukryta w obłokach. Chamouny wio- 


samego nazywano Iwan Stepanowicz; matka Magda- 
lena Marya, późnićj przełożona dziewiczego peczer- 
skiego Klasztoru w Kijowie, siostra Aleksandra Ste- 
panówna, była naprzód za Obidowskim, potém za Ja- 
nem Wojnarowskim, Sędzią kijowskim — Ob, Ban- 
tysz Kamieńskiego, Historyę Mało-Rossyi — passim, 
(10) Jeżeli przypuścimy, że Mazepa miał wtenczas 
lat 18, (a na mnićj trudno się zgodzić) to mógł się 
rodzić w 1644 roku. — Tę datę przyjmuje Dziejopis 


ska nie wielka, lecz hotelów bez liku. Tu 
znajdziesz piękne gabinety kruszców, kamieni 
i przedmiotów z historyi naturalnej. Wszystkie 
kryształy i kamienie drogie, co tuiaj są na prze- 
daż, znalezione w grocie kryształów (la grotte 
des cristeaux) leżącćj wśród gór; lecz przystęp 
do nićj tak niebezpieczny, że tylko noga wpra- 
wnego i odważnego mieszkanca gór ją zwiedza; 
kto z obcych pokusił się widzieć tę pieczarę, ży- 
ciem swą ciekawość przypłacił. Ptaki rzad- 
kie, orły, sępy, kozy alpejskie w wielkiej wi- 
„dać tutaj ilości. Najwyższy szczyt góry Białej 
obłoki ciągle okrywają, lecz pasmo całe gór 
jasne; formacya nadzwyczajnie dzika; wszystkie 
góry w tak kończate wybiegają szczyty, ze 0- 
gólnie igieł (aiguilles) nazwę noszą, Dolina 
Chamouny zewsząd ma dzikie widoki; w oko- 
ło otoczona górami, pomiędzy któremi lodowi- 
ska aż w dolinę się spuszczają. Wiele jest 
pięknych miejsc, główne jednakże, lecz dla nie- 
bezpieczeństwa mało i tylko przez młodzież, 
czasem i przez śmiałe zwiedzane damy, jest mo- 
rze lodowate (la mer de glace) i ogród alpej- 
ski, Napisawszy do przełożonego przewodni- 
ków prosząc o pewnego człowieka, odebrałem 
odpowiedź, iż nazajutrz będzie gotów po wy- 
słuchanćj rannćj Mszy; lud bardzo nabożny 
w tych okolicach, żaden przewodnik nie puszcza 
się w drogę nie słuchawszy Mszy świętej. 
budzono nas rychło; gospodyni w wino, pie- 
czeń, chleb nas zaopatrzywszy, szczęśliwego 
- życzyła powrotu. Pojedyńcze chmury: przesu- 
wały się po niebie; przewodnik obawiał się 
deszczu; szczęśliwie doszliśmy do gospody na 
Mont Anvers, ostatnie zamieszkałe miejsce w gó- 
rach M. Blanc. Tu początek morza lodowate- 
go co 10 lieues się ciągnie pomiędzy górami, 
Wspaniały widok! jakby, morze wiatrem zbu- 
rzone nagły zciął mróz, taką postać mają lody; 
tysiące błękitnych przepaści jak dzikich zwie- 
rząt paszczęki stoją rozwarte, a w około ster- 
czą skały: aiguille verte, l'aiguille. de Dru, 
Vaiguille d Argentiex, dalćj wielki i mały Jo- 
rasse: Słońcą promień ożywiał obraz; po chwi- 
li odpoczynku ruszyliśmy dalej, dróżyna wąska 
idzie po nad skałą, Ścieszka coraz się zwęża, 
aż w miejscu zwanem les ponts 4 stopy szero- 
ka; w górę i w dół naga skała; przewodnik, 
„jak koza zwyczajny chodzenia po górach, po- 
dał swój kosztur i szczęśliwie nas przeprowa- 
dził; trzy takie są przejścia.  Gorsza nas jeszcze 
czekała przeprawa przez miejsca, zwane Q Ľan- 
gle; są to lodowiska obsypane piaskiem i ka- 
mieniami , przesiąkłe wodą, gdzie noga nie 
ma bezpiecznćj podpory; minąwszy i tę nie- 
przyjemność, weszliśmy na morze lodowate. 
Deszcz zaczął padać, lód był od deszczu ślizgi: 
aby nabrać więcćj odwagi przewodnik radzil, 


wojen Karola XII., Adlerfeld, mówiąc, że w 1709 ro- 
ku (w którym umarł) miał lat 61. 
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' napić się wina, potém silnie uchwyciwszy, ko- 
sztur, pędem za jego śladem przez lód bieglis- 
my. W biegu nie uważasz, tak bojazliwie i ła- 
two przeszkoczysz tam, gdziebyś, idąc wolne, 
dla zbytnićj przezorności nie przeszedł; czasem 
| przewodnik dopomaga, silną chwytając ręką 
| przez głęboką przerzuca otchłań. BE OAŁY 
w szerz morze lodowate, idziesz przez montée 
de Facule i znów wchodzisz na lodowiska, les 
glaciers du Talefre, olbrzymie bryły lodów 
sterczą, a pod niemi bezdenne przepaści; bo- 
kiem minąwszy lodowiska, ujrzysz po za górą 
trawnik, (le jardin) a koza alpejska zpłoszona 
prędkim skokiem ucieka w góry. 7 
przestał padać, mgła się rozstąpiła. 
cy widok! W około nagie skaliste 
ry, w około zimne lodowiska a w 
wnik, tu i owdzie kwiatek rośnie, 
na pamiątkę więdnące już kwicie, krótko się 
pobawiwszy wracamy, bo nie bardzo miło w tym 
ogrodzie. Znów się niebo chmurzy, a załedwo 
uszliśmy kilka kroków, śnieg gęsty spadł. Powrót 
był okropny; niżćj na lodowiskach deszcz lał, 
każdy krok błędny nieszczęściem groził, zimno 
nielitościwe, wiatr powstał silny; kamienie u- 
arywały się i spadały na lodowiska; wszyscy 
wyrzekliśmy się podobnej wyprawy, a siedząc 
wieczorem przy kominku, wspomnieć byłó miło 
przebyte niebezpieczenstwa. Nazajutrz rano dzień 
był zupełnie pogodny; dziś ujrzałem szczyt gó- 
ry Białej, wysokości ocenić nie można, bo za 
blisko. "Wszyscy pisarze podróży straszą zby- 
tnią drogością w Chamouny i my z nie małą 
obawą oczekiwaliśmy rachunku, lecz jakież było 
nasze zadziwienie, za. trzy dni zapłacił kazdy 
l4franków francuzkich. Hotel tak tani, (hôtel 
de la Tour) gospodarz rzetelny, zasługuje na 
rekomendacyą; rozgłosiliśmy jego imię w Hei- 
delbergu'i Bonnie, a odtąd co rok liczba gości 
będzie coraz liczniejszą. Ztąd wzdłuż doliną 
zmierzaliśmy do Genewy. Minąwszy lodowiska 
Boisson, Taconat, góry coraz niższe, droga od- 
mienna, aż koło Servoz pierwsze znów ujrzysz 
grona i pola. (Coraz nowe mijasz góry, lecz 
z po za wszystkich widać grzbiet Białej góry. 
Nade drogą piękne wodospady Nast d'Arpenas 
i Nant de Maglan skaliste ożywiają widoki, 
Dolina się Ściesnia, aż koło Cluses zupełnie 
droga zdaje się skałami zasypana; zaledwo wy- 
jedziesz z wąwozu, obszerny dla oka widok, do- 
lina dość piaska ciągnie się aż do stopy Jury, 
Tu zuów wielkie winnice, tatarka dojrzewa, lu= 
dzie uprawiają rolę po 6 lub. 8 wołów przed 
jednym pługiem; drzewa łamią się pod .cięża= 
rem owoców, jarzyny dobre; a chłop wesoły, 
ciesząc się nagrodzonej pracy, drwi z przecho- 
dzących podróżnych i różnemi. zaczepia dowcip= 
kami; strój jego nie wieśniaczy, tylko miejski; 
na wzgórzach widać pałacyki i wille, wszystko 
oznajmia bliskość wielkiego miasta, Genewy, 
(Dokończenie nastąpi.) 


Deszcz po- 

Uderzają- 
sterczą gó- 
środku tra- 
Zerwawszy 
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Widok miasta Fryburg. 


` Wspomnienie z sandomierskiego. 


; Sąd Skarbnika. 
Powieść z podania Górników. 
(Dalszy ciąg.) 
II. 


Pielgrzymka ma odpust do świętego 
Sap Saa 


Wiosna przybrała ziemię w czarowne swe 
szaty, świat cały zdaje się na nowo ożył, i 
pięknością odwdzięcza się Stwórcy za życie; 
ale gdzież więcćj można podziwiać cuda odro- 
dzenia przyrody, jak w górach, co najdłużej 
okryte śnieżnym rańtuchem zimy, skoro wiosen- 
ne słońce zaświeci, z najsmutniejszćj, jakby za 
uderzeniem czarnoksięzkićj laski, najuroczniej- 
szą przybierają postać, Po takićj to chwili 
przeobrażenia natury, poważny dzwon święto- 
krzyskiego Kościoła, bielącego się na górze da- 
leko w okolicy widzianćj, jakby latarnia dla 
zbłąkanych w żegludze żywota, zwoływał po- 
bożnych na sławny w bliskićj i dalekićj oko- 
licy odpust. Tysiączne echa rozniosły dźwięk 
śpiży, i z wszystkich skał i gór całego pasma 
uderzył w niebo jakby hymn olbrzymów. Ale 
nie tylko w skałach i górach znalazło się echo, 
w sercach ludzkich ozwał się oddźwięk, jeszeze 


G 


silniejszy, bo pociągnął za sobą dusze i ciała, 
i wnet cała lesista góra roiła się z wszech 
stron na pobożną pielgrzymkę spieszącymi ludźmi, 
pojedyńczo lub w gromadkach, z Księdzem i 
chorągwią kościelną na czele, z pobożną pie- 
śnią na ustach. Mimowolnie tłum ten różno- 
barwny, zdążający do Klasztoru, cofnie myśl 
w przeszłość kilkowieczną, kiedy tą samą dro- 
gą ciągnął z wiernómi hufami Jagiełło, pó 
błogosławieństwo sztandarów i oręża, w tem 
cudownym miejscu, gdzie krzyżem leżąc pized 
Pańskim ołtarzem w ciągu świętćj ofiary, wy= 
modlił zwycięztwo Griinwaldu dla drogićj oj» 
czyzny. I dzisiaj ten sam lud w setnych odro- 
dzony prawnukach, modli się za swym krajem, 
prosi, błaga o ulgę w srogich cierpieniach, ale 
Bóg nie uzbraja jeszcze silnćj prawicy, nie 
zsyła Jagiełłów, bo do każdego odrodzenia trze» 
ba pierw odkupienia przez długoletnie, cierpli+ 
we, męczeńskie łzy i krew. Wypełniają się 
mury obszernego Kościoła, co kiłka: kroków 
w zamkniętem krześle siedzi poważny Zakon 
nik, odbierający w imieniu Pana, wyznanie ża- 
lu, udzielający przebaczenia. Z ambony wciąż 
płyną słowa nauki w dusze poczciwego ludu, 
aż posępny dźwięk organu nie ogłosi rozpoczę=' 
cia ofiary świętćej; w ten czas hymn: „Święty 


A 
(ij 


BONSANS 


Ą 
ZW) 
(ODA 


zi + Widok miasta Bern. 


Boże!“ wyrywa się z tysiąca piersi, wstrząsa 
murami świątyni, a powtórzony przez gromady 


ludń, które za obrębem Kościoła dla braku miej- | 


sca, cały szczyt góry zajęły, zdaje się wypeł- 


niać cały świat ztąd widzialny, którego grani- | 


cami, Karpaty, Wisła, w którego zakresie Wa- 
welu mury. Po ukończeniu Mszy głównej wy- 
sypał się ten lud różnobarwny przed Kościół, 
gdzie głównie odróżniały czerwone czapki Kra- 
kowiaków, czarne baranie przy białej sukma- 
nie Sandomierzanów okolicznych, a przy cie- 
mnćj wędrowców z za Wisły, z nad brzegów 


Sanu. Każdy tam pod gołem niebem używał 


zsobą przyniesionćj strawy, czekając nieszporu. 
Baby i dziady wciąż zawodzili krzykliwym gło- 


sem pieśni nabożne, zbierając jałmużnę w dre- 


wniane miseczki: a było ich wiele, wszelkiego 
todzaju, kałeków, starców, opętanych, a może 
i w jakiejś cząstce oszustów. Gdzie niegdzie 
przesuwały się twarze brodate, dzikie, przeraża- 
jące, dla przypomnienia, że się jest w ojczy- 
znie świętokrzyskich rabusiów. lIluż to znajo< 
mych spotyka się w świętćm miejscu .ćo chwila, 
AW AO się gromady i znów nowe tworzą, bo 
dwóch spotykających się kumów, zostaje ją- 
drem nowego koła rozmawiających. Pod od- 
wiecznym nieco od tłoku oddalonym świerkiem, 
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dwoje siedziało ludzi, parobek. i dziewczyna, 
dzieląc między sobą z koszyka dziewczyny Wy- 
dobytą żywność, z chleba i sera złożoną; să- 
motność zdawała im się potrzebą; byli to Grześ 
i Anusia. Wybrali się do spowiedzi, do świę- 
tego miejsca, a dawszy na Mszą za duszę ojca, 
oczekując nieszpór, radowali się tymczasem szCzę- 
ściem dwóch serc, które wśród tysiącznego tłumu 
dla siebie tylko żyją, i tak dobrze się rozumie- 
ją. Rozpoczęte nieszpory, zwróciły wszystkich 
do Kościoła, a śpiew nabożny znów podnosił 
serca ludu, płynąc do: stóp tronu Pana nad Pa- 
ny; gdy się ukończyły, każdy się począł do 
domu wybierać, ale najskorsi do powrotu byli 
Grześ i Anusia, bo téż i daleko mieli. Pierwsi 
oni zapuścili się w las odwieczny, wieńczący 
świętokrzyska górę, zegnając wzrokiem piękny 
i obszerny widok, który najprostszego człowie- 
ka nie może jak. BRA wprawić podziwienie, 
a wykształconemu największą sprawić rózkóśz 
i smutek zarazem; rozkosz, patrząc na poważne 
Karpaty, zbożopławną Wisłę, i tę część ztąd 
widomą drogićj Polski, w taką piękną przy- 
braną szatę; smutek, skoro się policzy Wwsży» 
stkie wspaniałe ruiny licznych grodów tej stro- 
ny, których Taake przeminęła, i tylko wspo+ 
mnieniem przeszłości świeci w oczy patrzącegó. 
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Nasi podróżni szybko postępowali, bo po szu- 
mie wierzchołków niebotycznych jodeł i świer- 
ków, po ściemniającóm się niebie, można było 
się spodziewać, że niezadługo burza zachuczy; 
jakoż w istocie tak się stało, grzmot okropny, 
w tysiącznych echach wstrząsł okolicą, w je- 
dnćj chwili z jasnego dnia majowego ciemna 
noc się zrobiła, kiedy niekiedy tylko rozjaśnio- 
na straszliwą błyskawicą, w którćj świetle u- 
kazywały się klasztory świętego Krzyża i świę- 
tój Katarzyny na dwóch górach sąsiednich, jak 
szkielety wielkoludów; pioruny rozdzierały od- 
wieczne drzewa, lub kruszyły nagie skały wierz- 
chołka Łysćj góry. Lunął deszcz, który ich zmu- 
sił szukać schronienia pod wyłomem skały, gdzie 
trzeba było przeczekać burzę. Strach ich ogar- 
nial wśród tej strasznćj walki żywiołów, wiedząc 
się tak bliskiemi owćj Łysćj góry, tak dobrze 
znanćj jak Polska szeroka, jako zbiegowisko 
złych duchów, do którćj wiary sama powierz- 
chowność jedynéj w tym pasmie góry o nagim, 
martwym, kamienistym wierzchołku, jakby Bóg 
od nićj odwrócił swe oblicze, kiedy dwie sąsie- 
dnie Kościołami uwieńczone, a wszystkie po- 
bliższe w ciemny plaszcz lasów otulone, nie 
może jak tylko się przyczynić, Chwiłami myśle- 
li się być umyślnie zbłąkanymi, by być świad- 
kami święta djabelskiego, odbywającego się przy 
muzyce grzmotu i piorunów. Po niejakim cza- 
sie, jak wszystko na świecie, przeminęła i burza. 
Pozbywszy się strachu, podziękowali Bogu za 
odwrócenie niebezpieczeństwa i ruszyli: dalej, 
ale dla spóźnionćj pory, przez straconą chwilę 
czekania pogody, musieli przestać myśleć o po- 
wrocie do Szewny i pójść szukać noclegu w po- 
bliskićm miasteczku Słupi. Wieczór po pier- 
wszćj burzy wiosennćj,, nie mą chwili równej 
w naturze, zbrodniarz największy uczuje wten- 
czas. drzenie skamieniałego serca. Jakżeż więc 
dobrze na świecie musiało być Grzesiowi i A- 
nusi po spowiedzi, z czystemi i gorącemi ser- 
cy, bez myśli o przeszłości, lub biedzie, co spo- 
tkać może człowieka; wśród uśmiechającego się, 
woniejącego świata, bez świadka, przy czułej 
i prostćj rozmowie, 0 dzisiejszćj i jutrzejszej 
chwili, bo szczęście nie zna wczoraj, tylko za- 
wsze jutro, czyli, jest ciągłóm marzeniem, ży- 
czeniem większego szczęścia; i tak być powin- 
no, bo szczęście jest najsilniejszym węzłem łą- 
czącym. Boga z stworzeniem; Bóg je wciąz Z8y- 
ła, człowiek o nie prosi, i tak w pół drogi 
zawsze się myślą z Bóztwem spotyka. Z ta- 
kiem usposobieniem duszy, nie mogli jak tylko 
wolno postępować, późnym tćż wieczorem sta- 
nęli przed karczmą w Słupi, i dopiero „dźwięk 
skrzypcy, gwar rozmawiających, wesołe okrzy- 
ki tańczących, wyrwały ich ż miłego upojenia, 
i przypomniały, że już są u celu dzisiejszej wę- 
dówki. Weszli więc do izby, w której chcieli 
na noc znależć, przytułek, ale zaraz stracili 
wszelką nadzieję mienia chwili do wypoczynku, 


— nn w WO. WON 


zastawszy całą izbę przepełnioną ludźmi, a 
w środku ochocze tańczących koło. Izba kar- 
czemna, jak zwykle w Polsce, bardzo była ob- 
szerna, olbrzymi pociąg belek dalekich sięgał 
czasów, jak rok wyryty na środkowćj dowodził. 
W rogu izby za ogrodzeniem, krzątała się go- 
sposia, Hebe naredowa, nieustannie nalewając 
kieliszki i szklanki ochoczym gościom: w prze- 
ciwległym kącie, Zydek rudobrody, na stoliku 
siedzący, otoczony ciekawemi dziećmi, rzempo- 
lil na skrzypcach rozmaite tańce, z resztą wszy- 
stkie ławy, naokoło izby stojące, zalegli goście, 
składający się z chłopów, Górników, hutników, 
kurzaczy, mieszczan i kilku moskiewskich żoł- 
daków. Każdy z tych stanów szukał swojego 
grona, i tam rozprawiał; między chłopami, roz- 
mowa o tém co najbliżćj tyczy, o panach; wie- 
lu powstawało na swoich, ale znaleźli się i o- 
brońcy. Suska z Kopca mówił: gadajcie co chce- 
cie, w ogóle dobrze nam życzą, a wszakże to 
w naszem państwie lwaniskim, nasi panowie, 
spichlerz nam z dużym kosztem założyli, z któ- 
rego biedny człowiek czy nasiew, czy na chlćb, 
pożyczyć może, a po żniwach choć się odda 
z procentem, to przecież tylko dla dobra nas 
wszystkich; mamy już dużo zboża, co z roku 
na rok się powiększa, tak że już nigdy bieda 
nam nie dokuczy. Potwierdził zdanie Suski 
Kuba z Kobylan, opowiadając, jakie dobre cha- 
łupy ich Pan im pobudował. Od Panów prze- 
szli do gospodarstwa, a wtenczas dziwy prawił 
Michał z panstwa Garbackiego o swoim Panu, 
chwaląc go, że dobry i sprawiedliwy, ale pewno 
z djabiem trzyma, już to, że wie wszystko, co 
się między ludźmi dzieje, już też, że ma 'w do- 
mu tyle kól, kółek, co jak każe, to się wszy» 
stkie obracają, któremi mąkę bez wody i wia- 
tru mele, i nie wiedzieć co jeszcze; a wszędzie 
sieje i zbiera, po wąwozach, urwiskach, gdzie 
dawniej trawa nie rosła. Górnicy rozpowiadali 
sobie .o Skarbniku, duchu opiekuńczym kruszców 
i wszystkich skarbów : polskiej ziemi, jak. do- 
brym w pracy pomaga, a złym prędzćj czy pó- 
niej karę wymierza.: Hutnicy rachowali wiel- 
kie zyski, co im się otwierają w nowo zakła- 
dających się piecach , wspominali o Panu z Wiel- 
kopolski, co nad brzegiem Kamionny, dobrocią 
tyle ludzi do siebie pociąga, a udzielając pracy, 
sprawiedliwie ją nadgradza; kurzacze więcej 
zatopieni w trunku, rozprawiali z zżołdakami 
moskiewskimi, a jako najbiedniejsi, najwięcćj 
robili planów na przyszłość, gdyby nagle los 
lepszy. miał być ich podziałem; jeden z Moska= 
li najbujniejszćj wyobrażni, wyrzekł, że gdyby 
on nagle obudził się Carem, toby zwarował, 
( ukradi sto rubli srebrnych i uciekł za gra- 
nic 3 

Lt i Anusia wzakątku izby, skromne za- 
jęli miejsce, patrząc z niejakićm podziwieniem 
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na świat tak mało im znany, co ich otaczał; 
który chociaż działał na zmysły: wesołością, nie 
przemawiał jednakże do dusz' prawda prostych; 
ale ochrzconych szczęściem miłości, 'a tóm sa- 
móm "do najwyższych sfer sięgających.= Powoli 
Górnicy zaczęli zaczepiać kolegę najprzód roz- 
mową, putóm trunkiem, a wywiódłszy mimo o- 
poru Anusię w taniec, udało im się wciągnąć i 
Grzesia w ochocze koło, Nagle znalazł się 
w parze z Katarzyną z Kunowa; córką bogate- 
go <kamieniarza. 
się zdawała, przy kilku sznurkach wielkich ko- 
rali, długie warkocze spadały na zielony: kafta- 
nik; a czarne: óczy. dziwnym” świeciły: ogniem. 
Była to zupełna piękność, do tego świadoma o 
sobie, a więc nie tracąca żadnćj okoliczności, 
w. którćj się jeszcze w lepszćm świetle ukazać 
mógła. W pierwszej chwili Grześ nie miał 0- 
czów dla nićj p machinalnie tylko się kręcił, ści- 
gając okiem i duszą, skromnie przybraną Anu- 
się, wesoło pląsającą z innym Górnikiem. Ale 
gdy Anusię, wesołość tańca, dotąd jéj nie zna- 
na, w takie upojenie wprawiła, że “nie odpo- 
wiadała czułym: wejrzeniom Grzesia, i on przez 
pewne uczucie mszczącćj się zazdrości, zaczął 
więcćj zważać na: swą tancerkę, która żądnćj 
nie traciła: sposobności, by go olśnić swymi 
wdziękami. Tak było przez ciąg tanca, lecz 
gdy muzyka ustała, znów się znaleźli Grześ i 
Anusia, i znów im się zdawało, że dla nich 
dwojga tylko: świat cały jest stworzony. I tak- 
by było zostało, gdyby rudobrody Zydek , jak- 
by potomek; węża edeńskiego, nie był znów za- 
rzępolił nowego tańca, w skutku czego. kil- 
ku młodych Górników porwało Anusię,.i wnet 
migała się tylko w zwinnych obrotach przed 0% 
czami Grzesia. Niekontent z siebie i z wszy= 
stkiego co go otaczało, poszedł między starszych 
kolegów szukać pociechy, czyli prędzećj|, ogłu- 
szenia w trunku, przy którym żwawa rozmowa 
zwróciła się z całą szczerością ludzi podpiłych 
ku niemu. Zaczęli mu robić uwagi, czemu się 
żeni z biedną sierotą, i nie bardzo piękną, kie- 
dy przy jego dorodnej postaci, bogatszćjby mógł 
dostać, a przy dostatkach, nie potrzebowałby 
wiecznie być prostym Górnikiem, mógłby: kie- 
dyś wyiść i na sztejgra. Grześ się najprzód o- 
burzał, potćm jak mógł odrzucał te myśli, ale 
mimowolnie oczy patrząc na wciąż mu wskazy- 
waną Katarzynę, niekorzystne robiły porówna- 
nie dla Anusi, którćj główną pięknością było 
serce przeglądające w każdym uśmiechu, w ka- 
żdym ruchu. Czóm weselej tańczyła Anusia, 
tém Grześ: zagrzany trunkiem, i radami zna- 
jomych, więcćj się mysla zbliżał do Katarzyny, 
wreszcie poskoczył ku nićj, porwał do tańca, i 
nie rozłączył się z nią aż z końcem zabawy, to 
jest z świtem. Z pierwszym słońca promieniem 
ruszyli Grześ i Anusia ku domowi, ona mimo 
znużenia, wesoła po wesoło spędzonćj nocy, on 
zamyślony ucinkowo odpowiadał na jćj pytania, 


Biała jćj szyja jeszcze bielszą: 


tak że wkrótce zalękniona, mówić przestała; i 

tak oni, co w wilia tyle sobie mieli do powiedze= 

nia, dzisiaj kilka “mil przebyli razem w grobo- 

wóm milczeniu. 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
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Pielgrzymka do; Żiemi-Świętćj :X. Ho- 
lowińskiegaissin) : 
iu Dokończenie. )): Bi 

To nie. wielkie” miasto "przedstawia jeden 
z najbardzićj zajmujących. wschodnich” widoków, 
odkrywając malarzowi: tysiączne skarby kolory= 
tów dobranie pożenionych.* NA! górze czernią się 
cedrami obrosłe obszary; sterczą: miedzianćj bar- 
wy skały, bieleją śnieżne” Libanu szczyty, r0z- 
promienione blaskiem słonecznym; <a: czasem gę- 
sta chmura zasłoni całe to malownicze panora- 
ma; na dole, szare od czasu, , au fantastyczne 
kształtem mury, 0 stopy których rozbija się mru 
cząc perlista pjana błękitnego morza, różnobar- 
wne fłagi okrętów leżących na kotwicach, snu- 
jące się roje kupców i majtków, majowa. zielo=. 
ność ałoesów, .odznaczających ścieżki za miastem, 
złote owoce bananów ,' pomarańcz , różowe gro- 
mady z pachniącym kwiatem, gdzie niegdzie pal- 
ma: wybujała okrywa: inneckrzewy swym paras 
salowym szczytem, i gęste:obszerne na milę, nie- 
przejrzane gaje z drzew oliwnych i, cytryno- 
wych, pomiędzy któremi wązkie ścieżki, gdzie 
niegdzie przystrojone w bogato rzeźbione fontan- 
ny, lub w malownicze wiejskie mieszkania, pro= 
wadzą ku drugićj stronie podnóża Libanu, gdzie 
bieleją 'w' oddaleniu ‘w pośród zieloności: winnic, 
maronickie klasztory, zamkisi ogrody. Jedyne 
to: miejsce, którego "nie przechwalił nawet La- 
martine: w swoim przesadzonym a powierzcho= 
wnym opisie: „Podróży na wschodzie.'* Zału- 
jemy więc, że autor Pielgrzymek nie dość szcze- 
gółowe skresliť nam jego piękności; lecz powe= 
tował to dostatecznie, dokładnym: opisem mnićj 
znanych stron Libanu, wykładem jasnym we- 
wnętrznćj. organizacyi: Maronitów, obrazem ich 
domowego życia i charakteru. Jak wzniosłe, 
naturalne i prawdziwe uwagi, nad różnicą istnie- 
jącą pomiędzy ludźmi oświeconymi prawdami 
Ewanielii, a ludźmi rządzącymi się niedokładne- 
mi, sofistycznemi prawami, z. materyalnych po- 
budek wynikiemi! Porównanie albo raczćj zbli» 
żenie (dla światła i cieniu). Maronitów, de 
Druzów , jest mistrzowskim obiazem w. rodzaju 
Jean-Paula. 

Dotychczas żaden z podróżnych (z najświa= 
tlejszych nawet) nie skreślił nam tak dokładnie 
wielkiego i szczegółowego obrazu Libanu, i nie» 
ledwie, że nie składamy podziękowań Dżumie 
za to, że zmusiła autora schronić się w te gó- 
ry. Co się tyczy pochodzenia Druzów, mniema- 
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ałoby. się wywieść jeszcze od 
Potomków ; tychże, przezywano 
Betheanczykami j lub „Izmaeleńczyka- 
mi. Trudnili się oni grabiezą i rozbojem, i sta- 
nowili towarzystwo '»dość niepodległe i niezale- 
żne od praw, jednakże mające panującego nad 
sobą, któren od nich wymagał niewielkich da- 
nin i ślepego. posłuszeństwa, „gdy mu szło o 
zgładzenie (przez morderstwo) jakiego sąsiednie- 
go Króla. .Ci Betheanczycy osiedli byli około 


roku 1091.. pomiędzy łrakim Perskim i 
Palmirą: 


my, że takowe d 
Karamatów (1); 


(pisaa wigci'odlegle od Libanu ). 
Ich pierwszy siążę nazywał'się Hassen -Sabah, 
przybierał zaś tytuł »; Starca: % 50r. Data ich 
zawitania wote! | 
daty panowania Kalifa Hakemy;,!.za którego to 
mieli się zjawić: Drzowie w tej okolicy. ; 
Ponieważ ci Betheańczycy po 171 datach (ja- 
kićjkclwiek, połączońćj jednakże pod berłem je- 
dnego) organizącyi , <1ezproszeni nareszcie zosta- 
li przez Mongołów; ¿wielu z nich schroniło się 
w góry Libanu, :Đetam przechowało swoje da- 
wne zwyczgje;: gdyż wiadomo. nam tak z histo- 
ryi wojen krzyżowych „ jak iz autorów. piszą- 
cych o Arabach, że Betheańczycy nie mieli ża- 
dnej religii , trudnili się rozbojem, i dali się po- 
znać kilkoma %ażnemi zakójstwami, , pópełnione- 
mi na' osobach Kalifa: A mera.(Fatimię), Ka~ 
lifa M ostarchieda (Abbassidę), Wezyra Bay- 
dadekiego Nazema;: z ;książąt zaś chrze 
ściahskich ,* Margrabiego de Montferrat i Lu- 
dwika Bawarskiego, a popełnili te wszystkie 
morderstwa ;ż rozkazu 112 politycznego widoku 
swego księcia. «Ludwik święty, zaledwo nie 
adł także ich ofiarą. > Liczyli oni lata od A- 
lexandra Wielkiego. Porównywając: różne po- 
dania o nich i'0 Druzach, możnaby dojść prawdy. 
Oprócz wyżćj wymienionych opisów; podzi= 
wiamy jeszcze w tym drugim tomie żywy obraz 
Damaszku, i szczegółowość krytycznych uwag 
nad sławnemi ruinami Balbeku. Ogólnie mó- 
wiąc, znaleźliśmy w dwóch pierwszych tomach 
pielgrzymki X. H. wiele rzetelności, wiele wia- 
domości i wiele starannych poszukiwań. o Pisane 
są z prostotą i łatwością ; szczegóły drobne; o 
klasztorach, gościnnóm przyjęciu i t. p., chociaż 
często powtarzane, nie są jednak bezinteresu, a 
niechaj czytelnik “nie: sądzi wcale,. aby takowe 
były ze zbyt'podchlebnćj strony kreślone, gdyż 
każden podróżny (tak duchowny jak świecki ) 
zaświadczy w potrzebie o prawdziwie chrześciań- 
skim duchu klasztorów « Ziemi - Świętej. Tam 
tylko poznajemy , í (jakou żródła ) jaki był cel 
tych, co zakładali podobne Bractwa, tak potrze- 
bne w czasie wojen, zniszczeń i ku rozkrzewia- 
niu chrześciańskićj oświaty. : 
infe drobne szczegóły, mnićj nąs teraz zajmu- 
jącey będą kiedyś pizez: następnych zi ciekawo- 


(U) "Historyk Bl-Macin i historyk de Marigni. 
" Nakładem 


i 


,ściączytańej, «równie jakomy teraz z ciekawo= 


ścią szukamy «w; pielgrzymkach R. Sierotki, 
lub, w podróży Tw.ard ow skiego drobnostko= 


wych. nawet szczegółów, sprawdzających w o 


czach: naszych podania, o zwyczajach tamtych: > 
wieków, 

Każda rzecz jest; dobrą, osile z. nićj zrobi» 
my. dobry użytek, Lamartine nie dla tego ‘nie 


znajduje u nas podziwienia (co do swoich wra» 


| 


drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie, 


żeń), że nas. karmi drobnymi szczegółami, więcćj 
niż: historyczną filozofią, lecz, że te drobne szcze= 
góły nadyma jak pęcherze i wszystkie do swo= 
jej osoby: przyczepia, co z czasem, sprawia ckli= 
wy szelest dla obcych uszów. Dumas, (dowci- 


strony , jęst bardzo zbliżoną do | pny podróżnik w swoim gabinecie ) wynajduje 


różne przygody i różne ciekawe szczegóły z ksią=: 
żek i zwyobraźni swojćj, aby na ten żemaż 
skleić kilka dowcipnych żarcików.  Najpewniejsi 
jesteśmy wiedzieć coś stanowczego o obyczajach 
i- zwyczajach mieszkańców téj części wschodu 
z poważnych :i prostych opowiadań Chataubri= 
anda. Szczegóły, które nam podaje X. Hoł., są 
skreślone z podobnąż rzetelnością i prostotą. 

I w takowy tylko sposób wolno zajmować 
publiczność swoją osobą. Boże: nas: zachowaj, 
od „,,Pamiętników, i bohaterskich Rapsodów, 
sławnych ludzi i podróżników, których już Fran= 
cuzi mają: do przesytu!< | 

Jednakowoż, umiejętne opisywanie podróży, 
będzie zawszę naukową 'gałęzią, niosącą poży= 
teczny: owoc towarzystwu, służąc za kronikę 
wieku i świata. 

Pożytecznym rezultatem podróży będą za- 
wsze, albo badania historyczne (2) w rodzaju 
Volueja, Michaud, Jomard Barault, Senkowskie- 
go i te- pi, albo poszukiwania nad starożytno= 
ścią zabytków sztuki, w rodzaju prac komissyi 
uczonych z wyprawy Bonap., Champollionów, 
Wilkinsa, hr. Ed. Raczyńskiego , albo téż skre- 
ślenie dokładne obrazu miejsc, wskrzeszając hi 
storyczne wypadki zaszłe w takowych, przed- 
stawiając obraz. obyczajowy sposobu życia krajo= 
wców, 'rektyfikując jeograficzne błędy i t. d. 
Takiemi są, Pielgrzymki Radziwiła Sierotki, Po- 
dróże Lebruna i Chataubrianda, i nareście Piel- 
grzymka X. Hołowińskiego, o ile z dwóch pier- 
wszych tomów już wnioskować możemy. Do- 
damy. tylko, czekając na następne, że to, cośmy 
już znalezli, spełniło nasze oczekiwania, a te 
kraje bez: wątpienia najpoetyczniejsze ze staro- 
żytności ( niewyłączając nawet olbrzymio - ponu= 
rego Egiptu, i niegdyś kwiecistćj w pośród igrzysk 
delfickich , Grecyi) znalazły poetyczne i biegłe 
pióro, ku skreślaniu ich obrazu w naszćj ro- 
dzinnej mowie. 

Dnia 10. Lipca 1842 r. 


Wł. Wężyk. 


(2) Cytuje tu nowszych tylko. 
(Redaktor: J. Łukaszewicz.) 


